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W Y S A D Z E N I E

BRAMY P I E K I E L N E J
P O D  N O W Y M  Y O R K I E M

P R Z E Z

s. zk:.

Do liczby tych prac zdumiewających,l$tó- 
re najwidoczniej ujawniają, olbrzymi postęp 
różnych gałęzi techniki, przybyła jedna jesz­
cze w końcu roku ubiegłego. Mówimy tu 
o rossadzeniu potężnej skały w porcie no­
wojorskim, która czyniła tam żeglugę bar­
dzo niebespieczną i była powodem zagłady 
licznych już okrętów.

Rossadzenic to stanowi najpotężniejszą 
eksplozyją, jak a  dotąd wywołaną została. 
Przeprowadzenie podobnej pracy stało się 
możliwem, oczywiście, jedynie przy pomo­
cy najsilniej działających m ateryjałów wy­
buchowych, jak ie  chemija nowoczesna odda­
ła do rosporządzenia inżynierom i górni­
kom; niemniej ważną jednak  rolę odegrała 
tu i iskra elektryczna, która, kierow ana od­
daloną ręką, z szybkością błyskawicy powo­
duje wybuch tysięcy nabojów. Obok tego 
nie należy zapominać, że prowadzenie robót 
przygotowawczych ułatwiły udoskonalone 
przyrządy nurkowe, oraz ogólny postęp bu­
downictwa podwodnego. P rzy udziale ty l­
ko wszystkich tych środków potężnych, któ­
re posługują dziś człowiekowi w walce 
z przyrodą, można było pokonać trudności, 
o których pojęcie daje już  samo spojrzenie 
na załączone tu, według Am erican scientific 
rysunki, przedstawiające n iektóre fazy ro ­
bót przygotowawczych.

P o rt nowojorski należy do najbardziej 
ożywionych portów na ziemi; wstęp wszak­
że do niego utrudniała bardzo tak  zwana 
„bram a piekielna“ (Heli - Gate), złożona 
z licznych ra f podwodnych i z ogromnćj 
skały, która stanowiła niebespieczną dla 
okrętów zawadę.

Już w roku 1848 przedsięwzięto pierwsze 
próby w celu jój rossadzenia; przy niedosta­

tecznych wszakże ówczesnych środkach, pró­
by te okazały się zgoła bezowocne; przed 
dwudziestu jednak  laty podjęto je  znowu 
i w tedy przystąpiono do uprzątnięcia dwu 
stosunkowo małych ra f „Pot-Rock“ (Ko- 
cieł) i „F rying-pan“. W  drugiej z tych 
skał otwory na naboje wywiercono z ze­
wnątrz przy pomocy dzwona nurkowego; 
pierwsza wszakże wymagała większej p ra­
cy, została wywierconą wewnątrz i naszpi­
kowaną nabojami, które zawierały 25000 kg 
dynam itu—i w roku 1876 wysadzoną zosta­
ła, nie w powietrze ale w wodę. Rzeczy­
wiście bowiem ani jeden odłamek skały nie 
został wyrzucony nad powierzchnię morza, 
i tylko szum przytłum iony i słup wody wy­
rzucony na 50 m zdradzały katastrofę, któ­
ra  się w toni oceanu dokonała.

Żegludze jednak  niewiele to pomogło; po­
została bowiem jeszcze owa wielka skała, 
zwana ,,Flood-Rock“ , mająca 360 m długo­
ści a 180 m szerokości, która, jak  dawniej, 
groziła okrętom rozbiciem. Roboty opóźnia­
ły się długo, kongres bowiem Stanów Zje­
dnoczonych zw lekał z przyznaniem potrze­
bnych funduszów w wysokości milijona do­
larów.

D la usunięcia tak potężnej masy skalistej 
zastosowano metodę, k tóra się okazała ko­
rzystną przy rossadzeniu ,,Ivotła“ , lubo wy­
m agała ona tu pewnych ulepszeń.

Ponieważ Flood-Rock tylko przy odpły­
wie morza wysuwa wierzchołek swój z wo­
dy, trzeba było przedewszystkiem na szczy­
cie skały wystawić zabudowanie, z którego 
robotnicy wybić mogli w jój wnętrzu szyb 
głęboki na 18 m. Pierwszy z załączonych 
tu  rysunków przedstawia przedsionek tego 
szybu; gromadzono tu gruzy wydobywane 
ze skały, a nadto mieściły się tu potężne 
pompy, skała bowiem okazała się przema- 
kalną i trzeba było chronić od zalewu we­
w nętrzne galeryje i pracujących tam robo­
tników.

Z szybu pionowego wdzierali się robotni­
cy dalej w skałę, posługując się m ateryja- 
łami wybuchowemi. Przedewszystkiem urzą­
dzono kanał, w którym zbierała się przecie­
kająca woda, ponad nim zaś w niewielkich 
odległościach umieszczono drewniane mo­
sty. Następnie w kierunku długości i sze­
rokości skały przewiercono gęsto galeryje
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poziome., tak że pozostała ponad galeryjami 
w ierzchnia warstwa skały, mająca około 
pięciu metrów grubości, opierała się tylko 
na filarach skalistych, których pozostało 467 
między galeryjam i; ogólna zaś długość tych 
ostatnich przenosiła 6500 m. Rysunek dru­
gi przedstawia ten kanał i szereg krzyżują­
cych się z nim galeryj.

B yła to wogóle mozolna i niebespieczną 
część robót; życiu górników zagrażała nie­
raz wdzierająca się woda, a kamień w wielu 
miejscach był tak  kruchy, że zapadanie się 
jego ledwo powstrzymać można było obel- 
kowaniem.

przedstawione na ostatnim z załączonych 
rysunków. Użytym był do tego wóz toczą­
cy się na szynach, którego rusztowanie sto­
sownie do potrzeby można było podwyższać 
lub zniżać; lampki umieszczali górnicy na 
kapeluszach.

Nie potrzebujemy dodawać, że część ta 
robót, podobnie ja k  i samo przygotowywa­
nie nabojów, wymagała szczególnych ostro­
żności.

Naboje były dwojakie, — jedne napełnio­
ne dynamitem, drugie substancyją, zwaną 
„rack a rock“. Jestto  mięszanina dwuni- 
trobenzol u z chloranem potasu; oba te prze

Kanał i galeryje.

Po przekopaniu galeryj trzeba było ścia­
ny tych ulic podziemnych, zarówno jak  i po- ! 
krywający je  pułap skalisty, przygotować 
do osadzenia w nich nabojów. Jakkolw iek 
przy pomocy maszyn wiercenie skały odby­
wało się szybko i łatwo, wymagało wszakże 
długiego czasu; otworów bowiem takich 
o średnicy 7,5 cm i o przecięciowej długo­
ści 2,7 m  przygotowano 13286. Ukończo­
no je  dopiero we W rześniu roku ubiegłego, 
a ogólna ich długość wynosiła przeszło 30 
kilometrów.

Pozostała teraz ostatnia część robót—na­
bijanie tak wyświdrowanych otworów,

twory, dopóki są oddzielne, nie są niebespie- 
czne, — mięszaninę ich przygotowywano 
w umyślnie urządzonej fabryce na sąsiedniej 
skale „M ill-Rock“ . Naboje „rack a rock“ 
miały po 60 cm długości i 56 m,n średnicy; 
ru ry  zamykano pokrywkam i przy pomocy 
stopu łatwo topliwego, który ogrzewano pa­
rą w temperaturze nieprzechodząct'j 45° C. 
Nadto każdy taki nabój zawierał rurkę mie­
dzianą, napełnioną dynamitem, a mieszczą­
cą się w przednim jego końcu,—wybuch tój 
brandki dynamitowej powoduje wybuch 
mięszaniny.

Ładunki dynamitowe miały średnicę ta­
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kąż samą, jak  poprzednie, długość jed n ak  
mniejszą, 36 cm; w przedniej swój części za­
wierały one także brandki, ale innego ro­
dzaju,—były to mianowicie ru rk i miedziane 
wypełnione piorunianem  rtęci. W  każdym 
otworze wyświdrowanym w skale mieściły 
się oba te naboje, — w tylnej części nabój 
„rack a rock“, w przedniój nabój dynamito­
wy. Ten ostatni przednią swą częścią, w któ- 
rćj znajdow ała się ru rka z piorunianem  rtę­
ci, występował na zewnątrz skały na 15 cm. 
Każdy nabój w tylnej swej części posiadał 
cztery kolce, któremi utwierdzano go do 
skały. Z tych nabojów żaden wszakże nie 
zawierał drutów  i żaden z nich nie wybu­
chał przez bespośrednie działanie prądu.

W łaściwe ładunki wybuchowe nie mieści­
ły się w otworach wyświdrowanych w ska­
le, ale w samych galeryjach na listwach dre­
wnianych; każdy z nich składał się z dwu 
nabojów dynamitowych, takich samych jak  
naboje mieszczące się w otworach i z ułożo­
nej nad niemi rakiety elektrycznej. T ą ra­
kietą elektryczną był walec miedziany, ma­
jący 18 cm długości a 4 cm szerokości, na­
pełniony dynamitem; wewnątrz niej mieści­
ła się znów rakieta mniejsza, gutaperkowa, 
napełniona piorunianem  rtęci i tu właśnie 
tkwiły dwa druciki platynowe, połączone 
z drutam i doprowadzającemi prąd elek try­
czny.

Cała ta olbrzymia mina podzieloną była 
na 24 obwodów odrębnych, z których każ­
dy zawierał 25 rakiet, było ich tedy 600, [ 
a wszystkich nabojów razem blisko 40 000.

P rąd  elektryczny zapalił więc naraz 600 
rakiet; wstrząśnienie to udzieliło się nabo­
jom  dynamitowym, które, wedle wyrażenia 
technicznego, wybuchnęły przez „sympaty- 
ją “, powodując zarazem eksplozyją nabojów 
„rack  a rock“, umieszczonych w głębi otwo­
rów. W ybuch wszystkich tych nabojów, 
zawierających 34020 kg dynam itu i 108864 
kg „rack a rock“ w ciągu kilku sekund spo­
wodował zagładę „Flood-Rock“.

B ateryja elektryczna mieściła się na prze­
ciwległym brzegu Long-Island: eksplozyją 
miała miejsce 10 Października, o godzinie 
jedenastej m inut szesnaście rano: m ała dzie­
wczynka naciśnięciem gaiki zam knęła prąd 
elektryczny, a groźna skaty, w jednej chwili 
przepadła na zawsze.

Gwałtowny ruch wody jedynie ujaw nił 
olbrzymią tę pracę, jaka  się w je j głębi do­
konała. W oda wzniosła się w podskokach 
nieregularnych, przedstawiając jakby  grę 
wodotrysków, bijących niezależnie jedne od 
drugich; poruszana jój masa objęła obszar 
na 400 m  długi a na 250 m szeroki i wzbiła 
się na 60 m w górę. W  chwili wybuchu 
usłyszano wystrzał silny, po którym  nastą-

Nabijanie otworów.

pil huk słabszy, nie było jednak  grzmotu 
przeciągłego; skutek uderzenia osłabiła w ar­
stwa wody ponad skałą.

Pam iętne to dzieło dokonane zostało pod 
kierunkiem jenerała  I. Newtona, naczelnego 
inżyniera armii Stanów Zjednoczonych; 
umiejętne spożytkowanie wszelkich zdoby­
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czy nauki nowoczesnej pozwoliło technikom 
am erykańskim odnieść tak  świetne nad 
przyrodą zwycięstwo.

1 G I E O L O G I I  D O Ś W I A D C Z A L N E J
pod.ł̂ u.g' ZDa/u-Toreeęfo

PODAŁ

D i SlQm.itn i s k i .

I. M E T A M O  R F  I Z M.

Ja k  wiadomo, skały tworzące ziemską 
skorupę, dzielą sio na dwie wielkie grupy: 
skały wybuchowe czyli ogniowe, utworzone 
w prost przez zastyganie ogniopłynnój masy 
ziemskiego jąd ra , oraz skały osadowe czyli 
okruchowe powstałe z uniesionych przez 
wodę okruchów skał ogniowych. Ponieważ 
jednak natura skoków nie czyni, pomiędzy 
temi dwiema wybitnie się różniącemi kate- 
goryjam i stoi trzecia—skał metamorficznych 
czyli przeobrażonych. Do kategoryi tej na­
leżą gnejsy, granity, łupki krystaliczne, 
m arm ury, kw arcyty i wogóle wszelkie skały 
krystaliczne nieogniowego pochodzenia, po­
wstałe ze skał okruchowych, jak  piasków, 
iłów, glin lub wapieni, przeobrażonych dzia­
łaniem czynników gieologicznych, których 
poznanie będzie stanowiło treść niniejszego 
artykułu. Czynnikami temi są: ciepło, wo­
da i ciśnienie.

Ze trzy wyliczone czynniki odegrywały 
znaczną rolę przy procesie metamorfizmu, 
liczne na to posiadamy w gieologii dowody; 
np. kreda w zetknięciu z lawą przeobraża 
się w m arm ur, piaskowiec— w kwarcyt; da­
lej warstwy iłów i glin w głębszych pozio­
mach przybierają złożenie łupkowe, a m i­
kroskop wykazuje w nich obecność dro­
bnych kryształków, których nic posiadają 
warstwy górne etc. Ciepło zatem, para wo­
dna, dobywająca się przy wybuchach wul­
kanicznych i ciśnienie nagromadzonych mas 
skalnych, były czynnikami towarzyszącemi 
zjawisku przeobrażenia skały. Chodzi te­
raz o przekonanie się, czy czynniki te ode­

gryw ały czynną w procesie tym rolę, oraz 
czy wyłączne ich działanie wystarcza do 
wywołania zjawisk metamorfizmu. W  tym 
razie chcąc dojść do wniosków pozytywnych 
musimy użyć metody doświadczalnej i jeże­
li drogą tą uda się nam z niekształtnej ma­
sy, np. szkła, wytworzyć masę krystaliczną 
i z mięszaniny rozmaitych krzemianów wy­
tworzyć m inerały, składające skały, rezultat 
będzie stanowczą odpowiedzią na pytanie, 
co wywołało w skałach zmiany metamorfi­
czne.

Chcąc się o tem przekonać, Daubróe użył 
następującego sposobu: w mocnej, hermety­
cznie zamkniętej rurze stalowej, mogącej 
wytrzymać ciśnienie 1000 atmosfer umiesz­
czał rurkę ze zwykłego szkła, napełnioną 
wodą. Następnie zaśrubowany hermetycz­
nie przyrząd umieszczał w piecu gazowym, 
utrzym ując go w tem peraturze około 400°. 
N iejednokrotnie ru ry  niewytrzymywały ci­
śnienia i pękały z hukiem podobnym do 
wystrzału armatniego. K ilka z nich jednak 
wytrzymało próbę w ciągu dni kilku, a po 
otworzeniu ich, okazało się, że szkło pod 
wpływem przegrzanej pary wodnej i wyso­
kiego ciśnienia zupełnemu uległo przeobra­
żeniu- Z ru rk i pozostały tylko kawałki po­
wykrzywiane i spękane w dziwaczny spo­
sób, a rozbiór chemiczny wykazał komple­
tny roskład szkła, z którego utworzyły się 
wodne krzemiany glinki, wapna i alkalijów, 
odpowiadające t. z w. zeolitom, wypełniają­
cym bańki zwietrzałych skał wulkanicz­
nych. Niedość na tem, cała masa szkła wy­
kazuje złożenie łupkowe, niekiedy włókni­
ste, a mikroskop wykazuje nam zamiast je ­
dnolitej, niedziałającej na światło polaryzo­
wane substancyi szklistej — nieskończoną 
rozmaitość włókien i ziarnek, barwiących 
się w świetle polaryzowanem—więc krysta­
licznych. Wreszcie na powierzchni zaró­
wno wewnętrznej ja k  i zewnętrznej prze­
obrażonych odłamków szklistych, odnajdu­
jem y prześlicznie wykształcone kryształki 
minerałów szeroko w skałach wulkanicz­
nych rospowszechnionych, jak  kwarcu, au- 
gitu, łyszczyku i chlorytu. Kawałki drze­
wa poddane tejże operacyi przeobraziły się 
w kulki najczystszego antracytu, przy niż­
szej zaś tem peraturze w węgiel kamienny. 
F ak t ten objaśnia dostatecznie pochodzenie



ziarnek antracytu rossianych w gnejsach 
finlandzkich i amerykańskich.

Oprócz przegrzanej pary wodnej przy 
Wysokiem ciśnieniu, której działanie pozna­
liśmy wyż^j, w procesach metamorficznych 
odegrywa wielką, rolę woda gorących źró­
deł, sączących się przez szpary skały. Szcze­
gólniej pouczającym w tym względzie jes t 
sposób tworzenia się zeolitów. Zeolity, jak  
powiedzieliśmy, wypełniają bańki i rospa- 
dliny skał wulkanicznych nie są jednak 
współczesnemi z zastygnięciem skały, lecz 
powstały znacznie później, jako produkt ich 
roskładu. Zasługa odkrycia tego ważne­
go dla gieologii faktu znowuż przypadła 
w udziale Daubi-eemu, udało mu się bowiem 
odkryć i zbadać warunki tworzenia się zeo­
litów w starożytnych cegłach, wyściełają­
cych dno Rzymskich termów m ineralnych 
w Plombióres. Proces tworzenia się zeoli­
tów jes t następujący: woda źródlana, zw ła­
szcza zaś gorąca, zawiera w sobie rozpusz­
czone różnorodne odczynniki chemiczne, 
przedewszystkiem zaś kwas węglany, dzia­
łający silnie na najważniejszą część składo­
wą skał wulkanicznych—feldspat. Tw orzą 
się na miejscu tegoż rospuszczalne w kwa­
sie i wodzie (naturalnie w nadzwyczaj dro­
bnych ilościach) wodne krzemiany glinki, 
wapna i alkalijów, czyli zeolity, które natra­
fiwszy na pustą bańkę lub rospadlinę skały, 
gdzie się zawarty w rospuszczającój je  wo­
dzie kwas węglany ulatnia, osiadają, w ypeł­
niając bańki i szpary.

Doświadczenia Daubreego i późniejsze 
Lem berga w Dorpacie stw ierdziły teoryją 
tę w zupełności, udało im się bowiem przez 
długie działanie kwasu węglan ego w tempe­
raturze nawet pokojowej na feldspaty i inne 
krzemiany, otrzymać wprost znaczną ilość 
różnorodnych zeolitów.

Już z paru przytoczonych przykładów  
widzimy, do jak  poważnych rezultatów  su­
mienna obserwacyja faktów gieologicznych 
i oparte na niej doświadczenie laboratoryj­
ne doprowadzić może. Twórcą tej nowej 
jeszcze, prawie nietkniętej i przyznać musi­
my niełatwej wcale gałęzi naszej nauki, 
a jak  dotychczas prawie jedynym  niezm or­
dowanym na tem polu pracownikiem jest 
A. Daubree, dyrektor paryskiej Szkoły gór- 
niczij. Rezultaty, przezeń otrzymane, są

c,

tak  różnorodne, tak  ciekawe i tylu dotykają 
kwestyj pierwszorzędnej dla gieologii wagi, 
że zastrzegam sobie w szeregu artykułów, 
zaznajomienie czytelników W szechświata 
z głównemi rezultatami prac gianijalnego 
uczonego.

Nr 1.

PRACE PASTEURA
NAD

OCHROMEM SZCZEPIENIEM WŚCIEKLIZNY
OPISAŁ

Józef Natanson.

Luźne wzmianki o ciekawych pracach 
najnowszych L. Pasteura nad udzielaniem 
się i przeszczepianiem wścieklizny przeni­
knęły w ostatnicli czasach aż do pism co­
dziennych i politycznych. W  szpaltach 
pism i pisemek, nawet brukowych, rospisy- 
wano się o wielkiem „odkryciu", a choć 
prace znakomitego uczonego nie są bynaj­
mniej zamkniętemi, a mniej jeszcze przed­
miot wyczerpującemi, dajemy na tem miej­
scu, wbrew zwyczajowi naszemu i przyję­
tym zasadom, wzmiankę o tem, co dotych­
czas przez Pasteura dokonanem i ogłoszo- 
neiu zostało, gdyż przedmiot obudził ogólne 
zaciekawienie, a z wielu stron bywa opa­
cznie i najfałszywiej rozumiany.

Na wstępie zaraz powiedzmy, że wście­
klizna, zwana także wodowstrętem, ■— gdyż 
powstrzymanie się od picia stanowi zasadni­
czy objaw śród całego szeregu zaburzeń 
nerwowych,— występuje u zwierząt mięso­
żernych (pies, wilk, kot), u bydła (wół, ko­
za, owca), u koni, u świń, a doświadczalnie, 
sztucznie tylko, przenoszono ją  na króliki, 
świnki morskie, ptaki (kury), oraz na mał­
pę. Człowiek podlega jój zazwyczaj wsku­
tek pokąsania przez psa lub kota, rzadziej 
przez wilki lub inne chore stworzenia.

Dotychczas dobrze nie wiadomo, jaka jest 
natura wścieklizny i co stanowi jej „zara­
zek". Ogólnie tylko, od lat kilkudziesię­
ciu utrwalonem jest w nauce przekonanie, 
że wszystkie choroby „zaraźliwe", grasujące 
pospólnie i udzielające się przez zetknięcie
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czy zakażenie, spowodowanemi jedynie być 
mogą przez żywy, rozmnażający się ustrój 
niedostrzegalny, którego życiowa działal­
ność podkopuje, nadw ątla i niszczy sprawy 
żywotne napastowanego organizmu i często 
prowadzi do śmierci. „Zarazkiem11 więc, 
przenoszącym się na człowieka czy na zwie­
rzę jakiekolw iek, jest żywa istotka, która 
się pleni, rozwija i mnoży w chorem ciele, 
kosztem jego tkanek lub soków.

Bardzo wielka część istotnych zarazków, 
owych żywych sprawców choroby, została 
w ostatnich czasach odnalezioną i uwido­
cznioną, a to dzięki wybornym metodom, 
doskonałym sposobom barwienia, a także 
odosobnienia i hodowli tych żyjątek poza 
organizmem. Poznano „istotę11 karbunku- 
łu czyli wąglika, gruźlicy (suchot), zapaleń 
przyrannych i t. d.

W ścieklizna jednak, ta  straszna choroba 
ustroju nerwowego, występująca najczęściej 
i napozór samodzielnie u psów, udzielająca 
się jednak  i ludziom, nie mogła być dotąd 
zbadaną co do swój „istoty11. Nie znamy 
„zarazka11 wścieklizny, nie wiemy czein on 
jes t i ja k  wygląda. Pasteur, który od lat 
kilku usilnie nad przedmiotem tym pracuje, 
zdołał bez trudności otrzymywać materyjał, 
którego wszczepienie zdrowemu organizmo­
wi, wywołuje objawy wścieklizny, a więc 
zaraża. Lecz w m ateryjale tym nie zdołał 
odkryć nic takiego, coby mogło być poczy- 
tanem za ustrój oddzielny, nic takiego, coby 
miało jakąkolw iek wybitną postać, choćby 
najdrobniejszych kuleczek lub ziarenek. 
Doświadczalnie przez wszczepianie matery- 
ja łu  zwierzętom zdrowym, stw ierdził P a­
steur znajdowanie się domniemanego „za­
razka11 wścieklizny w mózgowiu, w osoczu 
surowicowem z pod błon mózgowia, w rdze­
niu przedłużonym i szpiku kręgowym, a tak­
że w nerwach obwodowych czucia, w gru­
czołach, niekiedy i we krw i zwierząt, które 
przechodziły wściekliznę. Lecz mikroskop, 
najsilniejsze powiększenia optyczne, nie da­
ją  żadnego wyraźnego obrazu, żadnej ze­
wnętrznej wyraźnej zmiany, zdradzającej 
już nie formę lecz obecność wogóle jakiego­
kolwiek drobnego żyjątka. W  sprawozda­
niu Bwem, złożonem Paryskiej Akademii 
w Lutym  1884 roku twierdzi wprawdzie Pa­
steur, że zdoła rospoznać i odróżnić skra­
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wek mózgowia chorego od zupełnie zdro­
wego, lecz opisać tych różnic nie jest w sta­
nie, tak  dalece są one znikające. W  móz­
gowiu, dotkniętem wścieklizną, ziarnka, wy­
pełniające komórki nerwowe są zaledwie że 
cokolwiek drobniejsze, a liczniejsze, — jak  
mówi Pasteur,— tak, że „zdawałoby się, j a ­
koby poszukiwana istotka, ów straszny za­
razek, był drobniutkim tylko punkcikiem*'.

Pasteur, coprawda, nie używa przy bada­
niach tych najrozmaitszych środków bar­
wiących i utrwalających, które stosowane 
są od czasu klasycznych prac Kocha, W ei- 
gerta i Ehrlicha we wszystkich pierwszo­
rzędnych pracowniach Niemiec i Anglii, ce­
lem rospoznania nikłych, a często przejrzy­
stych istotek najdrobniejszych. Pomimo to, 
wielkie zdają się tu  zachodzić trudności 
i wątpić należy, czy nawet zapomocą wzo­
rowych metod Kocha i jego szkoły, uposta­
ciowany twórca wścieklizny mógłby być dziś 
pod mikroskopem uwidocznionym.

Nieświadomość nasza, co do natury i po­
staci tajemniczego zarazka wścieklizny, 
wskazuje już dostatecznie, do jakiego sto­
pnia niezupełnemi i niedostatecznemi muszą 
być wszelkie nasze wiadomości z dziedziny 
wścieklizny, naukowo traktow anej. Zda- 

j  wałoby się, że skoro nie znamy samej przy­
czyny zaburzeń, jakim  podlegają czynności 
nerwowe u chorych na wściekliznę, pozba­
wieni jesteśmy odpowiedniej podstawy do 

j  dalszych dociekań i napróżno staralibyśmy 
[ się zgłębiać okoliczności i wytwarzać do­

świadczenia odnośnie do objawów groźnej 
tej choroby. Jednakże tak nie jest, a P a ­
steur—pomimo zasadniczego braku w swych 
wiadomościach na tem ciekawem polu — 
zdołał otrzymać interesujące i bardzo do­
niosłe dane praktycznie, pouczające co do 

: natury choroby i rzucające światło na róż- 
j  norodność warunków, w zależności od któ- 
| rych choroba sama najzupełniej odmienny 

może przybierać charakter.
Zauważmy tu najpierw , że wścieklizna, 

pomiędzy chorobami zaraźliwemi i udziela- 
jącemi się przez zakażenie bespośrednie, od­
znacza się wybitnie długim stanem „utaje­
nia11, to znaczy, że objawy choroby wystę­
pują nie zaraz po zakażeniu czy zarażeniu, 

j  lecz że potrzeba pewnego przeciągu czasu 
I od chwili zarażenia ustroju, aby mniej lub
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więcej groźne objawy zaburzeń w czynno­
ściach układu  nerwowego zostały niejako 
przygotowane, aby choroba się „wykluła*1 J  

czy też „ujaw niła". Czas, pomiędzy zaka­
żeniem a wystąpieniem pierwszych choro­
bliwych objawów, zowie się stanem utajenia 
lub wylęgania się choroby (incubation), 
a przy wściekliźnie trw ać może u ludzi np. 
kilka tygodni a nawet miesięcy, w każdym 
zaś razie dłużej niż przy jakiejkolw iek in­
nej chorobie. Rozmaitym być on może, za­
leżnie od w arunków  zaszczepienia się i roz­
woju zarazy. Pasteur zdołał udowodnić, 
że dla tych samych zwierząt, jednakow o ży­
wionych i utrzym ywanych, przy równych 
warunkach zarażenia i okolicznościach ze­
wnętrznych jednakow ych, okres lęgu wście­
klizny zależy: 1) od ilości jadu , jak i przez 
ukąszenie lub szczepienie wprowadzonym 
zostanie do obiegu soków zwierzęcia, oraz 
2) od natury  owego jad u , k tóry  może być 
mniej lub bardziej złośliwym czy jadow i­
tym lub inaczej zjadliwym. Rzecz prosta, 
że z dwu różnych materyj, przez zaszczepie­
nie których możemy zwierzę uczynić wście­
kłem, tę m ateryją, która, przy równej za- 
szczepionćj ilości, prędzej sprowadzi wy­
buch choroby, skłonni bylibyśmy uważać za I 
bardziej zjadliwą, gwałtowniejszą i odw ro­
tnie, tę, przy której okres łęgu będzie dłuż­
szym, za słabszą, mniej niebespieczną. D o­
świadczenie potwierdza ten apriorystyczny 
wniosek, gdyż rzeczywiście, choroba, która 
szybcój przechodzi przez okres utajenia 
i wcześniej się ujawnia, jest gwałtowniejszą 
i niebespieczniejszą od tej, k tóra po dłuż­
szym przeciągu czasu występować poczyna. 
Jakkolwiekbądź, czy zgodzimy się pojmo­
wać zarazę, która udziela chorobę w szyb- 
szem niejako „tempie" jako  bardziej silną 
i zjadliwą od innej, po wolniej się rozw ija­
jącej faktem pozostanie jednak , że okres

*) Właściwie, pojęcie większej lub mniejszej zja- 
(lliwości w arunkuje się i l o ś c i ą  danej m atery i, w}-- 
starczającą do udzielenia choroby. W tem  znacze­
niu robili pierwotne postrzeżenia nad zjadliwością 
krwi zakażonej Coze i F eltz  przed dwudziestu laty. 
Zdaje się, że pojęcie względnej zjadliwości, jakie 
w nowszych czasach stawia Pasteur i inni, różni się

lęgu choroby może być bardzo rozmaitym, 
zależnie od natury  owej, w danym wypadku 
udzielonój zarazy, że przeto istnieją rozmai­
te odmiany, czy różne stopniowania lub od­
cienie, dla zarazy, wywołującej wściekliznę.

W  dziedzinie tej, zasługuje na uwagę 
fakt następujący: Jeśli drobną cząstkę tk an ­
ki lub płynu z mózgowia psa wściekłego, 
wszczepimy przez trepanacyją, t. j . przez 
wyjęcie kaw ałka czaszki i wprowadzenie 
obcej m ateryi wprost do mózgu — króliko­
wi, wścieklizna u tego ostatniego, z większą 
lub mniejszą stałością, wogóle dość praw i­
dłowo, ujawni się dopiero po dniach 15. 
Następnie, gdy z tego królika szczepić bę­
dziemy chorobę innemu kró likow i— także 
przez trepanacyją—i w ten sposób kolejno 
coraz to dalej operować zechcemy, przeko­
nam y śię, że okres lęgu wścieklizny zmniej­
sza się; po 20 lub 25 przeszczepieniach z kró- 

! lika na królika, natura zarażającej materyi 
zmieni się dotyla, że okres wylęgania cho­
roby z pierwotnych 15 dni zejdzie do 8.

| Jeśli w dalszym ciągu, przedsięweźmiemy 
j znów taką samą ilość przeszczepień, to jest 

znów dokonamy 20 do 25 kolejnych trepa- 
nacyj królików, celem zarażenia coraz to 
nowych zwierząt wścieklizną, to doprowa­
dzimy jeszcze do skrócenia okresu utajenia 
choroby o dzień jeden; objawy choroby po 
takiej liczbie przeszczepień ukazują się po 
upływie siedmiu tylko dni, od zaszczepienia 
„wzmocnionej<! zarazy. Dalsze jeszcze pró­
by, doprowadzone przez Pasteura do 90 ko­
lejnych przeszczepień, nie dały już  żadnego 
dalszego rezultatu, tak, że za najkrótszy 
czas wykluwania się choroby u królików 
należy—ja k  dotąd — uważać okres siedmio­
dniowy.

Do doświadczeń swych nad szczepieniem

cokolwiek od tego pierwotnego i l o ś c i o w e g o  po­
jęcia i jest czysto j a k o ś c i o w e m .  Przez odpowie­
dnie bowiem warunki hodowli istotek chorobotwór­
czych, badacze lat ostatnich, a w liczbie ich wybi­
tne miejsce zajmuje prof. A. Prażmowski, zdołali 
usunąć zupełnie zjadliwośó i uczynić daną istotkę 
całkowicie nieszkodliwą; niezdolną do wzniecenia 
choroby, jaką  wzniecał poprzednio antenat, który 
dał początek odnośnej hodowli.

(Przyp. Aut.).
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wścieklizny w celach ochronnych, używał 
Pasteur mózgu z takich właśnie królików, 
które najbardziój zjadliwą, dotknięte hyły 
wścieklizną, t. j. u których choi-obata, wsku­
tek zastosowania m ateryjału, przez odpo­
wiednią ilość przeszczepień przeprowadzo­
nego, objawiała się po upływie siedmiu dni 
i przebiegała z całą. gwałtownością..

Rdzeń pacierzowy królików, do tego sto­
pnia spotęgowaną wścieklizną zarażonych, 
posiada, po odpreparowaniu go, za świeża, 
na całej swój rosciągłości jednakowo wyso­
ką zaraźliwość i służyć może, przy natych- 
miastowem użyciu za silny materyj ał za­
raźliwy. Gdy jed n ak  rdzeń taki, w kawał­
ki odpowiednio pokrajany, a przed gniciem 
możliwie zabespieczony, będzie przez pe­
wien czas przechowanym, traci on stopnio­
wo swą zjadliwość, a po kilku tygodniach, 
conaj wyżej zaś po kilku miesiącach, zupeł­
nie niewinnym, nieszkodliwym się staje. 
N ajdłużej i najlepiej przechowywać go mo­
żna bez szkody w szklanych, dobrze zatka­
nych naczyniach, w umiarkowanej wilgoci 
a niskiej tem peraturze, w atmosferze bestle- 
nowej, np. w gazie dwutlenku węgla; oczy­
wiście wtedy tylko, gdy przy preparowa­
niu zachowano największą czystość i zapo- 
bieżono gnilnemu roskładowi.

Po upływie pewnego przeciągu czasu, 
można podobnie przechowywany mózg 
wściekłego królika użyć jako  szczepionkę 
najzupełniej beskarnie. Stopniowem sła­
bnięciem zjadliwości w materyj ale tym po­
sługiw ał się P asteur w celach ochronnych.

(dok. n.).

0  I im iG E IG Y I  PSA
Z ODCZYTU

S ir  J a n a  L u b b o c k a
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Człowiek i pies od wielu tysięcy lat żyją 
ze sobą w mniejszej lub większej zażyłości,

a pomimo to, musimy przyznać, znają się 
wzajemnie stosunkowo mało. Wiemy, że 
pies je s t wiernym, posłusznym i życzliwym 
przyjacielem swego pana, lecz nic prawie 
nadto powiedzieć o nim nie możemy; ogra­
niczenie naszych wiadomości o tem zwierzę­
ciu widocznie rzuca się w oczy, ile razy 
przystępujem y do rozważania jego psychi­
cznej natury. W  innem miejscu wypowie­
działem pogląd, że stan taki w znacznym 
stopniu jes t następstwem tego, że dotych­
czas próbowaliśmy jedynie uczyć zwierzęta, 
a nie uczyć się od nich, usiłowaliśmy narzu­
cać im nasze idee, a nie odgadnąć ich język 
lub znaki, zapomgcą których mogą się poro­
zumiewać między sobą. Zastanawiając się 
nad metodą badania psa, wpadłem na myśl, 
czy czasem system nauczania, ja k i zastoso- 
wujemy do głuchoniemych i w szczególno­
ści jak i był używany przez D raH ow e wzglę­
dem L aury  Bridgm an, nie byłby pouczają­
cym w zastosowaniu do psa. Rospocząłem 
swoje badania na czarnym pudlu „Van.“ 
W ziąłem dwie kartki; na jednej dużemi lite- 
mi wydrukowałem wyraz „food“ (pokarm), 
drugą zaś pozostawiłem niezapisaną. Na­
stępnie umieściłem obiedwie kartki nad 
dwiema miseczkami i do miseczki z zapisa­
ną kartką włożyłem kaw ałek chleba i nala­
łem mleka; obiedwie te rzeczy pozwoliłem 
Yanowi spożyć .po zwróceniu dostatecznej 
uwagi na kartkę. Eksperym ent ten powtó­
rzyłem pewną liczbę razy, tak, że koło dzie­
wiątego dnia pudel zaczął ju ż  odróżniać 
kartki. Natenczas kładłem  je  na podłogę 
i kazałem je  sobie przynosić, co pies wyko­
nywał dość ochoczo. K iedy przynosił mi 
czystą kartkę, tom ją  odrzucał, kiedy zaś mi 
przynosił kartkę z napisem „food“, dawałem 
mu kawałek chleba; poczem pies doszedł do 
takiej wprawy, źe w końcu miesiąca bardzo 
dobrze odczuwał już  różnicę. W ówczas spo­
rządziłem  kartk i z innemi jeszcze napisami, 
jak: „out“ (na dwór), „tea“ (herbata), ,,bone“ 
(kość), „water"' (woda), oraz z napisami, do 
których, chciałem, aby pies nie przywiązy­
wał żadnego znaczenia, jakoto: „nought" 
(nic), „plain“ (czysty), „ball“ (kula), etc. Van 
prędko pojął, że przyniesienie kartki miało 
oznaczać prośbę i szybko się wyuczył odró­
żniać kartkę czystą od kartk i z napisem; 
trudniej mu było odróżniać rozmaite w yra­
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zy, lecz i tego stopniowo się nauczył i po 
jakim ś czasie rozróżniał ju ż  takie słowa, ja k  
„pokarm", „na dw ór11, „kość*1, „herbata" i t. d. 
G dy go się pytałem, czy nie chciałby wyjść 
na spacer, wówczas uradow any podejmował 
kartkę z napisem „out“, wybierając ją  spo­
między wielu innych i albo mi ją  przynosił, 
albo z widocznym tryum fem  rzucał się z nią 
ku drzwiom. Muszę zwrócić uwagę i zaa­
kcentować, że kartk i nie leżały zawsze na 
tych samych miejscach, lecz że przeciwnie 
były układane w najrozmaitszym porządku. 
Następnie, pies nie mógł ich również odró­
żniać zapomocą węchu, gdyż były one 
wszystkie jednakow e i ciągle znajdow ały się 
u  nas. Prócz tego, dla usunięcia wszelkiej 
wątpliwości, dla każdego wyrazu miałem po 
kilka kartek. Wobec takich warunków tru ­
dno przypuszczać, aby pies kierow ał się wę­
chem. Kto widział, ja k  pies przyglądał się 
uważnie szeregowi kurtek  i w ybierał z po­
śród nich żądaną kartkę, ten, sądzę, nie w ąt­
pi, że pies czuje, że tym sposobem ujaw nia 
swoję prośbę i że potrafi on nietylko odró­
żniać jednę kartkę od drugiej, ale także ko­
jarzyć pewien wyraz z pewnym przedm io­
tem.

Jestto naturalnie tylko począ tek , lecz 
ośmielam się przypuszczać, że naukę powyż­
szą możnaby z powodzeniem dalej prow a­
dzić, aczkolwiek ograniczone potrzeby i po­
żądania zwierzęcia stanowią olbrzym ią ku 
temu przeszkodę.

Prócz powyższych eksperym entów robi­
łem z Vanem jeszcze inne. T ak  naprzykład, 
przygotowałem trzy pary  kartek  i każdą pa­
rę  zabarwiłem innym kolorem: dwie kartk i 
żółtym, dwie niebieskim i dwie pomarańczo­
wym. Następnie trzy kartk i kładłem  na 
ziemi, inne zaś trzymałem w ręku i pokazu­
jąc  psu jednę z tych ostatnich, próbowałem 
go nauczyć, aby podnosił duplikat, to jest, 
jeślim  mu pokazywał niebieską kartkę , on 
powinien był podnieść również niebieską, 
jeśli żółtą, on również żółtą i t. d. Gdy mi 
podaw ał złą kartkę, kazałem mu ją  rzucić 
i szukać innej, dopóki nie poda właściwej, 
za co otrzym ywał jak ą  nagrodę. Lekcyje 
te prowadziłem razem z panią W endland 
w ciągu dziesięciu tygodni i po tych d łu­
gich doświadczeniach mogę stanowczo orzec, 
że Yan prawdopodobnie nie miał najm niej­

szego pojęcia o tem, jakiej żądano od niego 
kartk i. W ydaje mi się rzeczą jedynie wy­
padku, jaką kartkę podawał. Pomiinoto je ­
dnak nie sądzę, aby z prób powyższych wol­
no było wnioskować, że psy nie potrafią od­
różniać kolorów, gdyż jes t bardzo możli- 
wem, że Yan był ślepym na barwy. D o­
świadczenie powyższe powtarzaliśmy później 
w nieco odmiennej formie; zamiast koloro­
wać kartki, napisaliśmy na nich I, II, III. 
1 te eksperymenty, robione w ciągu dziesię­
ciu tygodni, doprowadziły do ujemnego wy­
padku. Rezultatu tego jednak  nie uważam 
za stanowczy i rad byłbym  widzieć doświad­
czenia nasze powtórzone. Gdyby się po­
tw ierdziły  moje doświadczenia, byłoby to 
dowodem, że pies posiada bardzo słabą zdol­
ność kombinowania nawet nader prostych 
pojęć. S tarałem  się koniecznie zgłębić ary t­
metyczne zdolności umysłu psa, w najpow a­
żniejszych jednak  dziełach, traktujących 
o inteligencyi zwierząt, znalazłem bardzo 
mało danych. Zwróciwszy atoli uwagę na 
nader ograniczone w tym względzie zdolno­
ści dzikiego — wszak wiadomo, naprzykład, 
że żaden język  australijski nie zawiera liczb 
więcej nad cztery, że żaden australij czyk 
nie jes t w stanie przeliczyć własnych pal­
ców u jednej ręki — nie możemy się dziwić, 
jeśli zwierzęta uczyniły tak mały postęp. 
Dziwnem jest tylko to, że tak  mało dotych­
czas obchodzi nas ta kwestyja.

Leroy, który, aczkolwiek mniema, „że na- 
j  tu ra  duszy zwierzęcej jes t mało znacząca/1 

był znakomitym obserwatorem, wspomina 
o wypadku, w którym  człowiek usiłował za­
bić wronę. „Ażeby oszukać przezornego 
ptaka, ułożono plan, aby dwu ludzi czato­
wało na niego w ukrytem  miejscu, poczem 
jeden miał wyjść z tego miejsca, drugi zaś 
pozostać; lecz wrona liczyła i nie ruszyła 
się. Na drugi dzień przyszło trzech ludzi, 
lecz znów wrona zauważyła, że tylko dwu 
ludzi odeszło. Ostatecznie okazało się ko- 
niecznem posłać pięciu albo sześciu ludzi, 
aby zmięszać ptaka w jego rachubie. W ro­
na, myśląc, że wszyscy ludzie ju ż  odeszli, 
nie omieszkała ruszyć się z miejsca11. Stąd 
L eroy  wywnioskował, że wrony potrafią li­
czyć aż do czterech. L ichtenberg wspomi­
na o słowiku, który um iał liczyć do trzech, 

j  Codzień daw ał mu trzy robaki mączne po
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jednym  naraz; po zjedzeniu jednego słowik 
zwracał się do drugiego, lecz po trzecim 
wiedział, że uczta ju ż  skończona. Żaden 
z nowszych pisarzy o inteligencyi zwierząt, 
tacy ja k  Buchiier, Peitz albo Romanes, nie 
zajmują się tą częścią przedmiotu. Jest wie­
le natomiast wiadomości rosproszonych po 
rozmaitych książkach. Ciekawą je s t naprzy- 
k ład uwaga w zajmującein dziele Galtona: 
„Narrative of an E xplorer in Tropical South 
A frica“. Opisawszy słabe zdolności ary t­
metyczne Damary, autor tak mówi: „obser­
wowałem raz Damarę, ja k  się mięszał i wi­
kłał w liczeniu i jednocześnie przyglądałem 
się mojej suczce, k tóra była również z tego 
powodu zakłopotaną. Suczka ze strasznym 
niepokojem patrzyła na pół tuzina swoich 
nowo-narodzonych szczeniąt, k tóre były jej 
dwa czy trzy razy odbierane; rzucała się, 
biegała, zwracała oczy w tył i naprzód, lecz 
w żaden sposób nie mogła się przekonać, 
czy są wszystkie szczenięta, czy też którego 
z nich brakuje. M iała widocznie jakieś sla- 
be pojęcie o liczeniu, lecz liczba w tym ra­
zie była zawielką dla jej mózgu. Biorąc 
oboje—psa i Dam arę—tak, jak  stali i poró­
wnywaj ąc ich między sobą, dojdziemy do 
wniosku, niebardzo zaszczytnego dla czło­
wieka". A le gdyby naw et suka potrafiła 
rozwiązać swoje zadanie, możnaby było po­
wiedzieć, że znała każde szczenię osobno. 
Ta sama uwaga stosuje się do wszystkich 
zwierząt. Łabędzie podobno poznają odra- 
zu brak  którego z młodych; lecz jest pra- 
wdopodobnem, że ptaki te znają osobiście 
każdego z potomków. Tłumaczenie to ma 
mniejsze znaczenie w zastosowaniu do ja j. 
Z doświadczeń, jak ie  robiłem, wynika, że 
gdy gniazdo zawiera cztery ja ja , jedno mo­
że być bespiecznie zabrane, lecz jeśli wziąć 
dwa, to ptak zwykle opuszcza gniazdo. W y­
daje się tedy, jakgdybyśm y mieli tutaj do 
czynienia z inteligencyją, zdolną odróżniać 
bardzo małe liczby. Ciekawa uwaga nastrę­
cza się przy rozważaniu ilości ofiar, jakiej 
dostarczają każdej komórce niektóre osy. 
Pewien gatunek Ammophila uważa jednę 
dużą liszkę Noctua segetum za dostateczną; 
pewien gatunek Eumenes dostarcza swym 
młodym 5 ofiar, inny znów 10— 15 a nawet 
24. Ilość ofiar wydaje się w każdym wy­
padku stałą. Skąd owad może wiedzieć,

kiedy spełnił swoje zadanie? Nie wnosi on 
tego z zapełnienia komórki, gdyż jeśli z niej 
co odjąć, osa nie uzupełnia braku. W  jak i 
więc sposób dowiaduje się, że przyniosła 
wszystkie 24 ofiar. Trudno tłumaczyć to 
istnieniem tajemniczego i wrodzonego po­
czucia potrzeby zaopatrywania w jakąś sta­
łą ilość. Cóż bowiem powiemy wtedy o fa­
ktach, kiedy owad dostarcza innej liczby 
ofiar jajkom , z których mają powstać gąsie­
nice samców i innej jajkom , które mają wy­
dać gąsienice samic? Jednym  naprzykład 
dostarcza 5 ofiar, podczas gdy drugim  stale 
przynosi 10. Czy owad w tym razie liczy? 
W ydaje się to bezwątpienia jakgdyby po­
czątkiem arytmetyki. Byłoby rzeczywiście 
nader pożądanem mieć jeszcze dowody na 
to, o ile w istocie ilość bywa stałą. Jeśli 
zwrócimy uwagę na fakt, ja k  wiele pisano 
o instynkcie, to wyda nam się zadziwiają- 
cem, że tak  mało dotychczas zajmowano się 
tą kwestyją. Możnaby było sądzić, że nie 
powinno przedstawiać żadnej trudności 
określenie, o ile zwierzę potrafi liczyć i czy 
jest zdolnem naprzykład wykony wać jakie 
proste dodawanie takie, ja k  to, że dwa a dwa 
jes t cztery. Lecz gdy przystępujemy do 
rozważania metody, przy pomocy której na­
leżałoby prowadzić podobne badania, p ro ­
blemat przestaje się wydawać łatwym. Ro­
biłem z psami takie doświadczenia, żeśmy 
kładli przed niemi kawałek chleba i nie po­
zwalaliśmy im ruszać go, dopóki się nie 
przeliczyło siedmiu. Żeby się zastrzedz 
przeciwko wszelkim mimowolnym znakom, 
użyliśmy metronomu (przyrządu używane­
go przy fortepianach) i aby uczynić uderze­
nia widoczniejszemi dla psa, przywiązaliśmy 
do wahadła długi pręt. W ówczas rzeczy­
wiście wydawało się, jakgdyby psy wiedzia­
ły, kiedy następuje moment pozwolenia. 
Lecz poruszenia ich w celu wzięcia chleba 
nie były o tyle wyraźne, ażeby mogły czy­
nić eksperyment niewątpliwym ; prócz tego 
psy umieją tak łatw o pojmować nasze zna­
ki, nawet mimowolne, że doświadczenia te 
nie mogły mnie zadowolnić. Jeszcze bar­
dziej zniechęciłem się do prowadzenia dalej 
w tym kierunku badań, gdy mi p. Huggins 
pokazał swego psa prawdziwie inteligentne­
go. Pew na ilość kartek była ułożona na 
podłodze, na kartkach były liczby od 1 do
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10. Psu zadawało się pytanie: jak i jest | 
pierwiastek kw adratow y z 9 albo 16, albo 
ile wynosi naprzykład fi x  5 2 — 3. P . H ug- 
gins wskazywał po kolei na kartk i, pies zaś 
szczekał, ile razy tam ten zatrzym yw ał się 
na właściwej kartce. Otóż p. H uggins nie 
daw ał psu świadomie najmniejszego znaku, 
a jednak pies z taką łatwością podchwyty­
wał najlżejsze z jego strony oznaki i dawał 
dobre odpowiedzi. F ak t ten wydaje się nie­
zmiernie ciekawym, jeżeli go rozważać 
w związku z tak zwanem „odgadywaniem 
myśli". N ikt, sądzę, nie pomyśli, że mamy 
tu do czynienia z „czytaniem myśli" w zna­
czeniu, w jakiem  używali tego w yrazu Bi- 
shop i inni. W szak widoczna, że pies chwy­
tał lekkie znaki, mimowoli dawane przez 
panaH ugginsa. Spostrzeżenie to atoli świad­
czy o niezmiernej trudności przedm iotu. 
Ośmieliłem się podnieść kw estyją powyższą 
wobec sekcyi poczęści dlatego, że byłbym 
bardzo rad, gdyby która z obecnych pań  al­
bo który z panów zechcieli łaskawie dostar­
czyć mi jak ich  uwag, — poczęści zaś dlate­
go, że chciałbym skłonić osoby, posiadają­
ce więcej wolnego czasu i okazyi, do zaję­
cia się podobnemi obserwacyjami, o których 
mogę tu tylko powiedzieć, że muszą one sta­
nowczo doprowadzić do ciekawych rezulta­
tów.

SPRAWOZDANIE.

I3r .  P a w l e  w s k i ,  profesor technologii chemicz. 
w c. k. Szkole politechn. we Lwowie. S p o s o b y  

o c e n i a n i a  w a r t o ś c i  n a f t y .

Niewielka, bo 46 tylko stronic licząca książeczka 
pod powyższym tytułem, je s t obrazem tego, co do­
tychczas zrobiono w kierunku ocenienia technicz­
nych zalet nafty  galicyjskiej. Nafta, której znacze­
nie d la  Galicyi, dziś już niem ałe, w przyszłości za­
pewne wzrośnie bardziej jeszcze, doczekała się u nas 
dość wielu i poważnych badań czysto naukowych. 
Techniczne wszakże jej zbadanie uważać można za 
rospoczęte zaledwie, a do pierwszych kroków na  tem 
polu należą badania, które prof. Pawlewski razem 
z kilkoma swymi słuchaczami w ykonał w  pracowni 
technologii chem . w Politechnice lwowskiej. Z apa­
tru jąc  się na swe zadanie ze stanowiska czysto pra­
ktycznego, p. P. daje wskazówki oceniania w artości 
różnych gatunków nafty na zasadzie je j ciężaru wła­

ściwego, tem peratur zapłonienia i zapalności, siły 
św iatła i nareszcie dystylacyi, która najlepiej obja­
śnia o składzie i własnościach danego produktu. 
W szystkie opisywane metody p. P. wypróbował na 
galicyjskich naftach, wprowadzając, w razie potrze­
by, rozm aite ulepszenia i zmiany. Porównanie naft 
zagranicznych, a mianowicie am erykańskich, wypa­
da niekorzystnie dla galicyjskich produktów. P rzy­
czyną tego jes t niedość dbałe oczyszczanie surowego 
m ateryjału, lub może nawet rozmyślne w niektórych 
razach  pozostawianie w nafcie, do oświetlania prze­
znaczonej, takich części, któreby najstaranniej po­
w inny być usunięte. Ta okoliczność bardzo uje­
mnie wpływa na renomę naft galicyjskich zagrani­
cą, czego tem bardziej żałować należy, że sumiennie 
otrzym ane przetw ory z galicyjskich materyjałów  su­
rowych, am erykańskim  nie ustępują wcale, a kauka­
skie w wielu względach przewyższają.

Ciekawą i w ażną swoję broszurkę autor kończy 
kilkom a wskazówkami, jak wykryć w nafcie przy- 
mięszki obce, które dostały się do niej przypadkowo 
lub rozmyślnie.

KHONfKA NAUKOWA*

(Astronomija).

— O s o b l i w e  p r o t u b e r a n c y j e  s ł o n e ­
c z n e .  Dnia 26 Maja r. z. dostrzegł p. Trouyelot 
na wschodnim brzegu słońca protuberancyją, której 
wysokość wynosiła 10,5', czyli trzecią część całej 
średnicy słonecznej. Już wysokość ta  jes t uderza­
jąca, protuberancyje bowiem przechodzą rzadko 
3' lub 4 ale nadto protuberancyja ta  odznaczała się 
postacią. W dolnej bowiem części związana z po­
w ierzchnią słońca wąską tylko smugą, rosszerzała 
się silnie w odległości 3' i rossyłała powikłane gałę­
zie, które obejmowały do 30° obwodu słońca. J a ­
sność jej m alała tak szybko, że już po 15 m inutach 
trudno było ją  dostrzedz. Najciekawszą wszakże 
rzeczą jest to, że na  brzegu zachodnim słońca, 
w miejscu dyjam etralnie przeciwległem, widziano 
protuberancyją równej prawie wysokości. Ponie­
waż tak  olbrzymie wybuchy na słońcu, dochodzące 
460 C00 km stanowią zjawisko rzadkie, trudno przy ­
puścić, aby jednoczesne wystąpienie dwu takich 
objawów na przeciwległych końcach jednej średnicy 
było przypadkowem; przypuścić należyr, że między 
niemi zachodził pewien związek i wywołane zostały 
przez jednę i tęż samą przyczynę.

Dnia 16 Sierpnia, p. Trouvelot obserwował znów 
protuberancyją podobnej wysokości, odznaczającą 
się rozgałęzieniem i zawiłym ruchem. W przeciw­
ległem miejscu słońca nie było wprawdzie protube- 
rancyi, ale występowała tam  plama, przechodząca 
właśnie na drugą półkulę słońca, dla nas niewidzial-

,
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ną. Spostrzeżenie to zdaje sig potwierdzać wnioski 
poprzednie o związku między protuberancyjam i dy- 
jam etralnie przeciwległemi. (Comptes rendus, t. Cl. 
str. 150 i 475).

S. K.

(Meteorologija).

— E o s k l a d  b u r z  w R o s y  i. Na podstawie 
obserwacyj, prowadzonych w ciągu lat 1873—1882 
w 145 stacyjach meteorologicznych w cesarstwie ro- 
syjskiem, wyprowadził p. Kłossowski szereg cieka­
wych wniosków, tyczących się roskładu burz w cią­
gu roku w różnych okolicach cesarstw^. Z zesta­
wienia p. Kłossowskiego okazuje się, że najmniejsza 
obfitość burz, 5—7 rocznie, przypada na północy; 
stąd, w kierunkach ku zatoce Fińskiej i ku środko­
wej Wołdze liczba ta  w zrasta do 12—15 rocznie; ta ­
ką obfitość burz napotykam y w całej Rosyi środko­
wej i południowej, w Krymie tylko jest nieco mniej­
sza. Szybki przyrost ilości burz występuje w mia­
rę posuwania się ku zachodowi; znaczną zwłaszcza 
staje sig w Besarabii (w Kiszyniewie 33 rocznie), 
wzrasta też ku wschodowi, w Tambowie, Penzieinad 
dolnym Donem; największość, 41 rocznie, przypada 
w Tyflisie. Jak  można się tego spodziewać, burze 
najczęstsze są tara, gdzie najsilniejsze są deszcze le­
tnie ,i wilgotność względna. Największość dzienna 
ma miejsce między trzecią a szóstą popołudniu, naj- 
mniejszość między trzecią a szóstą rano Rozważa­
nie k a rt synoptycznych Hófmeyera z la t 1874—1876 
wykazało p. Kłossowskiemu, że w Rosyi burze wy­
stępują zawsze wraz z cyklonami, przyczem na uka­
zywanie się ich  wywieraj ą wpływ miejscowe w arun­
ki tem peratury i wilgotności atmosfery. Wielu me­
teorologów dzieli burze na cyklonowe i miejscowe, 
zaliczając burze lądowe do kategoryi drugiej; z ze­
stawienia wszakże p. Kłossowskiego okazuje się, że 
nawet w klimacie tak  w ybitnie lądowym, jak  rosyj­
ski, burze bespośrednio od cyklonów zależą. Wy­
stępują one po brzegach cyklonów i to  najczęściej 
w ich ćw iartce południowo-wschodniej. Grad zo­
staje niewątpliwie w ścisłym związku z burzami, 
występuje również w południowo-wschodniej ćw iart­
ce cyklonu, przy ciśnieniu barom etrycznem  750— 
760 mm.

S. K.

(Fizyka).

— D z i a ł a n i e  m a g n e t y z m u  n a  l i n i j e  
w i d m o w e .  Już Faraday , odkryciem skręcenia 
płaszczyzny polaryzacyi św iatła pod wpływem sił 
magnetycznych, okazał, że zachodzi związek między 
prom ieniami św iatła a magnetyzmem, a zatem i ele­
ktrycznością. Związku tego niemniej wyraźnie do­
wodzą nowe doświadczenia p. Fievez. Płomień so-

| dowy wprowadzony został migdzy bieguny elektro- 
I magnesu, oddalone między sobą o 10 mm, a obraz te­

go płom ienia rzucony został na szczeling spektrosko­
pu. Otóż, zanim przepuszczono prąd przez zwoje 
elektromagnesu linije D, i I)2 posiadały m ałą szero­
kość; skoro zaś elektromagnes pobudzony został, li­
nije stały się natychm iast jaśniejsze, dłuższe i szer­
sze. W  pewnych warunkach występują w linijach 
tych inne jeszcze zmiany, które zachodzą również 
w czerwonej linii potasu, w zielonej linii talu  i in. 
Po przerwaniu prądu zmiany te nikną natychm iast. 
W  ogólności magnetyzm wywiera na linije widmo­
we wpływ podobny, jak  podwyższanie tem peratury. 
(Naturforscher).

5. K.

— N o w y  r y s u n e k  w i d m a  s ł o n e c z n e -  
g o. P. L. Thollon złożył Akademii nauk w Paryżu 
wykończony rysunek, obejmujący część widma od A 
do b, to jes t prawie trzecią część całego wi­
dma widzialnego. Rysunek ten ma przeszło 10 m 
długości i zawiera 3200 linij,—zatem dwa razy wię­
cej, aniżeli w atlasie A ngstroema. W ykonany on zo­
stał w obserwatoryjum miejskiem i wymagał czte­
rech lat gorliwej pracy.

Rysunek podzielony jes t w kierunku wysokości na 
cztery pasy, oznaczone liczbami 1, 2, 3, 4. Pas górny 
przedstawia widok widma, gdy słońce jest w odległości 
80° od zenitu i przy średnim  stanie hygrom etrycznym  
atmosfery. Pas drugi stanowi obraz widma, gdy 
słońce znajduje sig w odległości 60° od zenitu, a po­
wietrze jest bardzo wilgotne. Pas trzeci odpowiada 
tejże odległości wierzchołkowej słońca 60° i powie­
trzu bardzo suchemu. Czwarty wreszcie pas zawie­
ra  wydłużenia wszystkich linij pochodzenia wyłą­
cznie słonecznego, — jestto  zatem widmo, jakieby 
otrzymano, gdyby obserwacyje można było prowa­
dzić zewnątrz atmosfery naszej.

Układ tak i rysunku pozwala nietylko rospozna- 
wać linije teluryczne, 'ale nadto odróżniać linije za­
leżące od pierwiastków stałych atmosfery od linij 
pochodzących od przypadkowych jej części składo­
wych. Pomiary odległości linij wykonane zostały 
nadzwyczaj starannie przy pomocy m ikrom etru, zbu- 
dowantgo przez p. Gautier. P raca Thollona utrw ala 
stan obecny widma słonecznego; przy jej pomocy fi­
zyk będzie mógł śledzić zmiany, jakie zachodzić mo­
gą w widmie słonecznem, z równą łatwością, jak  
astronom zaznacza zmiany, które na niebie wystę­
pują. (Comptes redus, t. CI, 565).

S. K.

— W i d m o  k o m e t y  E n c k e g o .  Od 7 L u­
tego r. z., mógł obserwować w Algierze Ch. Trepied 
widmo komety Enckego, które składało się z trzech 
linij, charakteryzujących węglowodory; środkowa 
z nich, od samego początku obserwacyi, była bardzo
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jasną, gdy natom iast trzecią, najwięcej łamliwą., tru ­
dno było z początku dostrzedz, wszakże później sta­
wała sig ona coraz jaśniejszą (do 10 Lutego).

W idm o ciągłe jąd ra  było wciąż bardzo słabem, 
wyjąwszy pobliże linij, na którem  znaczne wzmo­
cnienie sig objawiało, między linijam i zaś można 
było oglądać je ty lko przy wielkiem natężeniu wzro­
ku, a często naw et wcale nie można było go widzieć. 
Z tego wynika, że ilość odbitego św iatła słoneczne­
go od tej komety jest bardzo nieznaczną, a  powtó- 
re, że składa się on przeważnie, jeśli nie zupełnie, 
z ciał gazowych. Są to  dwa wnioski ważne nietylko 
dla znajomości kom ety Enckego, lecz także i dla ko­
met wogóle. (W ochenschrift fur Astronomie i t. d. 
N. 35, 1885).

A . F . W.

(Chemija).

— G ę s t o ś ć  c i a ł a  z a w i e r a j ą c e g o  w s z y ­
s t k i e  z n a n e  p i e r w i a s t k i .  A. B artoli obli­
czył średnią gęstość ciała przypuszczalnie zawiera­
jącego, w stanie stałym , wszystkie znane p ierw iast­
ki, stawiając jako warunek, że pierw iastki te  z sobą 
się nie łączą lub jeśli to następuje, to składowe czę­
ści związków tak ich  zatrzym ują tę gęstość, jaką  każ­
dy z nioh w stanie swobodnym i stałym  posiada.

Średnią gęstość ciała otrzym anego łatw o obliczyć 
znając stosunek mas i gęstość części składowych. 
Co do pierwszego punktu (ilości masy) możemy naj­
rozmaitsze przypuszczenia robić. B artoli ogranicza 
się następującem i wypadkami: 1) Masy w szystkich 
składowych pierwiastków, tw orzących ciało stałej 
są sobie równe; 2) P ierw iastki są tak  w ybrane, że 
objętości ich są jednakowe (w stanie stałym ) i S) 
Masy wszystkich pierwiastków znajdują się w sto ­
sunku ich ciężarów atomowych.

Używszy do swych wyliczeń danych według naj­
lepszych źródeł, dochodzi do następującego rezulta­
tu: utworzone według pierwszego przypuszczenia 
ciało stałe posiadać będzie ciężar gatunkow y 2,698; 
według drugiej hypotezy, przypuszczającej równe 
objętości pierwiastków, średnia gęstość będzie się 
równać 7,027 i nakoniec trzecie przypuszczenie po­
ciąga utworzenie się ciała, gęstość którego wynosiła­
by 5,776.

Cyfry te mało się zmienią, jeś li uwzględnim y na­
tu ralny  system at pierwiastków Mendelejewa i L. 
Meyera, a tem  samem mające się odkryć p ierw ia­
stki.

Obliczona gęstość 5,776 w trzecim  w ypadku bar­
dzo się zbliża do gęstości ziemi oznaczonej na 5 67 
przy  pomocy wagi skręcenia Cayendisha. Być mo­
że zgodność ta  jest przypadkową, w każdym  razie 
jednak  ciekawą.

A. F. W.

( Technologija).

— U l e p s z o n e  b i e l e n i e  m a t e r y j  r o ­
ś l i n n y c h .  By wzmocnić działanie chlorku wa­
pna, według G. Lungego, należy dodać do jego ros- 
czynu kwasu octowego lub mrówkowego w niewiel­
kiej ilości, albowiem kwas ten wciąż będzie się wzna­
wiać. Najpierw z podchloronu wapnia i kwasu octo­
wego powstaje swobodny kwas podchlorawy i octan 
wapnia. Pierwszy rospada się na tlen działający 
i kwas solny, który  z octanem wapnia tw orzy chlo­
rek wapnia i  kwas octowy, działający jak  wyżej po­
wiedziano. Ulepszenie to bielenia ma te  zalety, że 
włókna nie są wcale poddane szkodliwemu działaniu 
kwasu solnego, a powtóre tworzą się jedynie ros- 
puszczalne związki wapnia, co nie pociąga za sobą 
traktow ania kwasem. Używane do tego czasu środ­
ki pobudzające działanie chlorku wapnia, jak  kwa­
sy: siarczany, solny, szczawiowy, wydzielały z nie­
go także swobodny chlor, który działał szkodliwie 
nie tylko na włókna, lecz także na pracujących i m a­
szyny.

Dwutlenek węgla także wydziela kwas podchloio- 
wy, jednakże stan gazowy u trudnia jego zastosowa­
nie. (D. P. 31741).

,1. F. W.

— W p ł y w  t e m p e r a t u r y  n a  p o c h ł a ­
n i a j ą c ą  w ł a s n o ś ć  w ę g l a  z k o ś c i .  O: Mo- 
szeik przypadkowo wykrywszy, że ilość pochłania­
nego ciała przez węgiel zwierzęcy w wyższej tem pe­
raturze wzrasta, poddał własność tę  ilościowemu ba­
daniu. Najpierw oznaczył on ilość pochłoniętego 
cukru węglem z kości przy tem peraturach 0°, 40° 
i 100° C pozostawiając wszelkie inne w arunki, jak  
gęstość użytego rosczynu, czas i sposób wzajemnego 
działania i t. p. bez zmiany. Jedno np. tym  sposo­
bem prowadzone doświadczenie wykazało, że węgiel 
z kości przy 0° pochłania 44.6°/o, przy 40° C 65.1°/o 
i przy 100° C 75% zawartego w rosczynie cukru.

Do podobnych rezultatów, jakkolw iek nie z taką 
ścisłością, co objaśnia się brakiem  ścisłych metod 
analizy, doprowadziły badania nad pochłanianiem 
karm inu, glykogenu i t . d. W szystkie użyte do ba­
dania ciała przy 100° C silniej były  pochłaniane niż 
p rzy  zwyczajnej tem peraturze.

A. F. W.

(Botanika).

— K a n i a n k a  ( C u s c u t a ) .  Ze znanego do­
skonale rolnikom pasorzyta roślinnego Kanianki (Cu­
scuta; w yrabiają obecnie w Meksyku piękną farbę, 
służącą do zabarwienia na kolor żółty m ateryj weł­
nianych. Gatunek dostarczający barw nika (Cuscuta 
A m ericana; niszczy wprawdzie hodowaną lucernę 
pastewną (Medicago sativa), ale stra ty , jak ie  przy­
nosi, tym  sposobem choć częściowo są pokrywane.
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Według prof. K. Mohra, jeśli do wodnego ekstraktu 
z kanianki dolać ałunu, to  ten  strąca z rostw oru pię­
kny żółty osad; kwas azotny zaś zabarwia ekstrak t 
na krwisto czerwony kolor. Miejscami w Antyllach 
używają także jako środka lekarskiego kanianki, 
którą z tego powodu pomieszczono nawet pomiędzy 
lekarskiem i roślinam i na wystawie powszechnej 
w Nowym Orleanie. (D. Nat. 1885, N r 40).

W. M.

— J a j k a  i c i a ł k a  n a s i e n n e  u r o ś l i n .  Na 
posiedzeniu niemieckich przyrodników w Strasbur­
gu, we Wrześniu r. z. Zacharias m iał bardzo in te re ­
sujący odczyt o ja jku  roślinnem i nitkach nasien­
nych. Z porównawczych mikrochem icznyeh badań 
u char, mchów, paproci, a także z obserwacyi pyłku 
kwiatowego i ja jka u jawnokwiatowych pokazało się, 
że w badanych razach jądro  męskich komórek opa­
trzone jes t małemi jąderkam i, albo wcale ich nie 
posiada; za to odznacza się obfitością nukleinu. Ją ­
dra zaś żeńskich komórek mało zawierają nukleinu, 
za to obfitują w białko, a także opatrzone są jednem 
albo więcej dużemi jąderkam i. Jąderka komórek 
żeńskich nie różnią się pod względem składu chemi­
cznego od jąderek  innych komórek. W plazmie ko­
mórek nukleinu nie wykazano. Ponieważ stosunek 
całkowitej masy jąd e r do masy plazmy w komór­
kach płciowych jes t tego rodzaju, że w męskich ko­
mórkach stosunek m asy jąd ra  do plazmy jest wię­
kszy, niż w żeńskich, to zapłodnione jajko ostate­
cznie więcej zawierać będzie nukleinu niż nie zapło­
dnione, a to pociąga za sobą możność dalszego roz­
woju jajka. W rosprawie nad powyższym tem atem 
Dr Strasburger zwrócił uwagę, że byłoby bardzo po- 
żądanem przeprowadzić analogiczne badania i u zwie­
rząt, a głównie u tych, które rozwijają się bez zapło­
dnienia. Na zasadzie analogii należałoby przypu­
ścić, że, jeżeli mała ilość nukleinu jest przyczyną 
w strzymującą rozwój, to jes t dzielenie się jajka, to 
wrazie samorództwa, jajko niezapłodnione musi mieć 
znaczną stosunkowo ilość nukleinu. (Bot. Cent. 
1885, Nr 43).

U', ił.

»

W IADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— W y p a d k i  w y b u c h ó w  często ostatniemi 
czasy pow tarzające się w kopalniach pruskich i au- 
stryjackich, skłoniły do zastanowienia się nad tem 
czy zrobiono co potrzeba dla uregulowania w ym ia­
ny powietrza kopalnianego z atmosferycznem, dalej> 
czy lampy bespieczeństwa wszędzie obecnemu s tan o ­

wi techniki odpowiadają, wreszcie postawiły na p o ­
rządku dziennym inną kwestyją, mianowicie: o ile 
użycie prochu do robót kopalnianych przyczynia się 
do wybuchów. Badania odpowiedniej komisyi do­
prowadzić miały do wyników, zalecających zupełne 
usunięcie prochu z użycia w kopalniach obfitujących 
w pył węglowy lub takich, gdzie gaz błotny łatwo 
powstaje. Dynamit sam nie zapala pyłu węglowego 
ani samego ani w obecności ograniczonych ilości ga­
zu błotnego. Wywołało to usilne życzenia, poru­
szane przez prasę, żeby rząd jaknajprędzej przystą­
pił do opracowania projektu praw a wzbraniającego 
użycia prochu w kopalniach węgla kamiennego. 
(Chem. Z tg. 1885, p. 980).

Su Pr.

— W  c e l u  u t r w a l e n i a  c z a r n e g o  t u ­
s z u  na papierze zaleca H. T recht używać do ros- 
tarcia w miejsce wody, roscieńczonego, mniej więcej 
2%, rostworu dwuchromianu potasu. Przez to rysu ­
nek wystawiony jeszcze na godzinę lub dwie na 
wpływ św iatła dziennego, staje się nieczułym na 
działanie wody, a przy nakładaniu go farbami, rozla­
nie czarnych linij jes t niemożliwem. (Chem. Centrl. 
1885, p. 509).

St. Pr.

— N o w a  d y n a m o m a s z y n a  B o l l m a n a .  Ga­
zeta Niemiecka w Wiedniu donosi, że w dziadzinie 
budowy maszyn dynam oelektrycznych p. Louis Bol- 
lmann z Wiednia zrobił doniosły wynalazek. Pod­
czas, gdy dotychczas budowane dynamomaszyny po­
siadały w swem uzbrojeniu ciężkie masy żelaza, p.
B. usunął je  z uzbrojenia, stosując tarczę miedzianą 
obracającą się pomiędzy różnoimiennemi biegunam i 
dwunastu par stałych elektromagnesów. System ten 
polega na znanem fizycznem doświadczeniu ■)> wktó- 
rem  w tarczy miedzianej obracającej się pomiędzy 
silnemi elektromagnesami, wzbudzone zostają silne 
prądy elektryczne, stawiające opór obrotowi. Te 
tak  zwane p rądy  Foucaułta dają się tylko bardzo 
niezupełnie zużyć i pomimo ulepszeń, jakie  T hom ­
son i F eran ti wykonali, prądy zmienne w ten sposób 
otrzym ane mogły tylko w bespośredniej odległości 
od ich źródła bez wielkich s tra t być zużyte. Na od­
ległości stra ta  była bardzo znaczną.

Bollmann w tak pomysłowy sposób zbudował swą 
tarczę, że rosporządza on stałym  prądem .

')  Prof. Silvanus Thompson: „Elektryczność i ma 
gnetyzm “, tłom, J. J. Boguskiego, p. 394—395.
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Maszyna jes t tak  lekką i tak  mało miejsca zajm u­
je , iż wzbudza w s; ecyjalistach obecnych przy pró­
bach ogólny podziw. Waży ona 1 040 funtów, pod­
czas gdy u odpowiedniej maszyny dotychczas uży­
wanych systemów, sam pierścień arm aturowy z wa­
łem waży 9 800 funtów, z których 1 940 przypada na 
miedź. Działanie jej ma być niezwykłe i nadspo­
dziewane. (Borg. u. II. Ztg. 1885, p. 183).

St. Pr.

— Prof. Ledebur, znany hutn ik  naukowy miał
przed niedawnym czasem, za pośrednictwem pewne­
go japończyka studyjującego w Niemczech, wejść 
w posiadanie wysoce cennego dzieła, dającego wia­
domość o przemyśle w starych Chinach. Jest niem 
podręcznik przemysłowy z roku 1630, którego prze­
kład częściowy na angielskie został już zarządzony. 
(Chem. Ztg 1885, Uli).

St. Pr.

B u l e t y n  m  e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 23 do 29 Grudnia r. b.

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa w Warszawie).

D a t a
Średnie

ciśnienie
barom e­

T em peratura '3 -^
N

. 03
o a» TJ —1 Kierunek w iatru

Suma
opadu

U w a g i .
. tryczne Sred. Max. Min co ?  £

23 Środa
24 Czwartek
25 Piątek
26 Sobota
27 Niedziela
28 Poniedz.
29 W torek

753,88
759,50
750,13
744,23
757,35
752,52
745,42

0,0
0,6
0,3
0,6

- 2 ,7
0,2
1,4

1,0
1,0
1,0
2,1
0,0
1,0
3,2

—2,0 4,4 
0,21 4.7 

- 0 ,9  4,2 
— 1,0 4,4 
—5.6 3,3 
- 1 ,0  4,1 
—1,0 4,0

i

95
97
90
90
88
88
79

W,W,W 
WSW,WSW,WSW

WSW, WSW, w  
W,NW,NW 

N,N,W 
W,W7,WSW 
SW,ŚW,SW

0,1
0,8
0 5
2,9
0,3
0,0
0,0

poch., g. m g.d. zśu. 
poch., g. mg., desz. 
poch., deszcz ze śn. 
pochm., śnieg 
pochm., deszcz dr. 
pochmurny
pochmurny

'

Średnie 
z tygodnia '751,86 0,1

Abs.
max.
3,2

Abs. | 
min.
- 5 ,6  4,2 90

1
4,6

UWAGI. Ciśnienie barom etryczne, wilgotność bezwzględna i suma opadu dane są w m ilim etrach, 
tem peratura w stopniach Celsyjusza. K ierunek w iatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ej 
po południu i 9-ej wieczorem.

Dnia 7 Stycznia 1886 roku o goclz. 73/ 4 
wieczorem, odbędzie się posiedzenie Sekcyi 
Nauk P rzyrodn. pomocn. i teoryi ogrodni­
ctwa Towarzystwa Ogrodniczego, w lokalu 
Towarzystw a (Chmielna, 14). Porządek 
dzienny:

1. Odczytanie protokułu  posiedzenia po­
przedniego.

2. P . H . Cybulski: „Propozycyja zmian
w sposobie zapisywania spostrzeżeń fitofeno-
logicznych w naszym k ra ju “ .

TRBŚć. W ysadzenie bram y piekielnej pod No­
wym Yorkiem, przez S. K.—Z gieologii doświadczal­
nej. podług Daubreego, podał Dr Józef Siemiradz­
ki. — Prace Pasteura nad ochronnem szczepieniem 
wścieklizny, opisał Józef Natanson.— O inteligencyi 
psa, z odczytu Sir Jana  Lubbocka, wygłoszonego na 
Zjeździe Stowarzyszenia Brylańskiego w Aberdeen 
podał A. Wizel — Sprawozdanie. — Kronika Nauko­
wa. — Wiadomości bieżące. — Buletyn meteorolo­
giczny.

W ydawca E. D ziew ulski. R edaktor B r. Znatow icz.

Prenumeratorów, którzy pragną otrzymywać Wszechświat od początku roku bieżącego, upra­
szamy o wczesne wniesienie przedpłaty.

^ obuojcho t[eu3ypoio, BapmaBa, 19 fleitaópK 1895 r. D ruk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna 26,
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PROSPEKT.
chwilą, noworocznego przełomu, ktÓL-y dla pisma peryjodycznego je s t ważnym 

~ terminem, rozgraniczającym dwa jego okresy, zwane tomami, z chwilą tą złączony 
bywa pewnego rodzaju obrachunek, zarówno czynów dokonanych, zdobytych lub straconych 
korzyści, należących już  do przcszłotomowej przeszłości, jak  i zamiarów, mających dojrzeć 
w tej nadchodzącej właśnie przyszłości, k tóra zwie się tomem następnym . Sąd o przeszło­
ści nie należy bezwątpienia do wydawców pisma, ale oni tylko jedn i przedstawić ją  mogą 
w świetle faktów i okoliczności, wpływających na taki lub inny kierunek  i rozwój ich orga­
nu, oni jedn i również mają niezbite podstawy do wyciągania horoskopów przyszłości ich wy­
dawnictwa.

Z tych to powodów uważamy za właściwe powiedzieć kilka słów o Wszechświecie. 
Pismo to wzięło sobie za zadanie popularyzacyją nauk przyrodniczych wśród szerszej publi­
czności—zadanie, ja k  wiadomo, wcale niełatwe, a z drugiej strony'—-wytworzenie liczniejsze­
go, niż było dotąd, grona piszących w  tym kierunku. Rospowszechnianie wiadomości nauko­
wych w fórniie przystępnej, nie od dzisiaj zajmowało umysły naszych pisarzy, miało ono n a ­
wet świetnych przedstawicieli i szczęśliwe chwile ogólnego uznania, czy też mody. Pomimo 
tego, aż do ostatnich czasów nie było nigdy ujęte w karby ściślejszego systematu, ale raczej 
prowadzone dorywczo, nie mogło wyrobić sobie stałego koła wyznawców śród czytelników, 
ani większej liczby propagatorów pomiędzy pisarzami. Rodzaj nieufności w siły własne, że­
by nie powiedzieć lenistwa, skłaniał przeważnie do poszukiwania gotowego m ateryjału w lite­
ra tu rach  obcych, przyczem niezawsze zwracano uwagę na to, że przedmioty, najbardziej zaj­
mujące dla innych, mogą być obojętnemi dla nas i, co ważniejsza,— że sposób przedstawienia, 
bardzo przystępny dla innych, może być całkiem niezrozumiały dla polskiego czytelnika. 
O tę przystępność tem trudniej, że nasi specyjaliści od pewnego czasu posiadają pisma ściśle 
naukowe, ja k  np. różne wydawnictwa Akadem ii Krakow skiej, Kosmos lwowski i t. p. i, zasi­
lając je  oryginalnemi swemi pracam i, nie mają czasu lub chęci powtarzać się w formie popu­
larnej. Wiadomo zaś, że ten tylko może przystępnie przedstawić rzecz każdą, kto z n a ją  do­
skonale i rozumie.

Przystępując do wydaw ania W szechświata, żywiliśmy nadzieję, że stopniowo wyrobić 
sobie zdołamy koło czytelników, którym  coraz treściwszy a pożywniejszy pokarm  naukowy 
podawać będzie można. W  tym celu obszerniejszą część pisma przeznaczyliśmy na artykuły 
obejm ujące wykład oddzielnych kwestyj, szczególnie ważnych w nauce, albo w danej chwili 
zajm ujących umysły. Należało nam jednak  uwzględnić wymagania i tych abonentów, któ­
rzy, z nauką obeznani, śledzić pragną je j bieżący rozwój i w piśmie peryjodycznem szukają 
sprawozdania z najnowszych je j postępów. Dla tych przeważnie poświęcona jes t kronika 
naukowa W szechświata. Nakoniec, jednych  i drugich zajmuje przedewszystkiem rozwój 
nauki w kraju , a z tego powodu pismo zaznaczać musi wszystko, co w tym względzie doko­
nywa się lub zamierza.

Czy W szechświat w ypełniał w ubiegającym roku wszystkie, wymienione powyżej zada­
nia? Nam się zdaje, że o tyle, o ile na to pozwalały mu siły. Słowami temi nie chcemy ma-
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Kogut feniks z Japonii, kopija rysunku japońskiego.
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skować sądu, jak i nam dyktuje besstronny pogląd na nasze pismo. Owszem, wiemy dobrze, 
że ulepszyć i rosszerzyć należałoby w niem wiele. Szczególniej stosuje się to do ruchliwości, 
do żywotności naszego pisma. Sumienie wyrzuca nam niejedno opuszczenie, niejeden brak 
w rzeczach najbliżej nasz ogól obchodzących.
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T a świadomość, z której strony jesteśm y słabsi, pobudza nas do tem większej czujności 
w tym kierunku. W szystkie usiłowania nasze wytężyć pragniemy, wszystkie możliwe poru­
szyć sprężyny, aby w yrów nać to, co wyrównania potrzebuje. Jako o fakcie spełnionym, do­
nieść możemy dzisiaj o zwiększeniu sił redakcyjnych i ożywieniu ich nowemi elementami. 
Od piątego tomu począwszy, W szechświat wszelkich dołoży starań, ażeby sprawiedliwie za­
służyć mógł na nazwę wiernego zwierciadła bieżącego ruchu na polu nauk przyrodniczych 
u nas i zagranicą..

Część ilustracyjna W szechświata, w ubiegłym  roku znacznie ju ż  wzmocniona, również 
stale będzie ulegała rozwojowi i udoskonaleniu.

Byt m ateryjalny naszego pisma w roku ubiegłym był równie niepewny, jak  lat poprze­
dnich. W  przekonaniu, że przyczyn tego szukać należy w ogólnym ekonomicznym stanie 
kraju , nie poddajem y się zniechęceniu i w roku przyszłym wydawać będziemy W szechświat 
na dotychczasowych warunkach.

Piram idy ziemne w basenie Rio Grandę (Ameryka północna) jako rezultat czynności gieologicznej
wód deszczowych.
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